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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

W y c h o d z i  w  P ar yż u  p i e r w s z e g o , i  p i ę t n a s t e g o  k aż d e go  m ie s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  fr .
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr . 5 0  c . 

za  g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to jest 1 fr. 20 c. na rok.

W  A m eryc e  : 1 d o la r  6 3  c .  
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

ł * s t v  x K O R it K s x 'o i s n ie iv c j r e :
pow inny być adresow ane do wydawcy

A .  R E I F F ,  I m p r * i m e u . r *
9, place du Collkge 'de France. 9 

P A R IS

Anonsa : w iersz 50 oent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y

W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

niem  m arki pocztowej.

W  Londynie abonować można w domu kommissowym P. F. KAROL & 0 “. 23, Martina Lane, London, E . C.

m\m mm do  c a m
Nowa deputacja nieszczęsnych Unitów 

podlaskich przybywszy do Rzymu w Lip­
cu b. r ., miała wówczas u Ojca św. po­
słuchanie, którego jaw ną relacją wbrew 
dotychczasowemu zwyczajowi znajduje­
my, i to w  październiku dopiero, w  dzien­
nikach krajowych, równie jak  w  pół- 
urzędowym organie W atykanu J o u rn a l  
de Home. W tym ostatnim  mieści się 
nadto adres tycłiże Unitów do cara na 
ręce Papieża, a którego car nie uwzglę­
dnił i podobno nawet nie przyjął wcale. 
Unici powinni byli to z góry przew i­
dzieć, i wnosić naw et można, że się nie 
łudzili co do skuteczności swego pisma, 
które zapewne miało się tylko stać pozo­
rem  i punktem  wychodnym dla alloku- 
cji papiezkiej w  ich obronie.

Ale jeżeli prawdopodobieństwo takiego 
aktu stolicy apostolskiej, w  którego zre­
sztą ukazanie się niech nam wolno bę­
dzie, jako znającym dobrze teraźniejsze 
dyplomatyczne ugrzecznienie W atykanu 
dla Moskwy, uwierzyć wtedy dopiero, 
kiedy go odczytamy, — jeżeli to praw do­
podobieństwo, mówię, napełnia radością 
polskie serce, to z drugiej strony sam 
adres, co akt ten ma wywołać, krwawi 
je  boleśnie.

Każdy z nas kto tylko ma świadomość 
i rutynę aktów dyplomatycznych, do któ­
rych ten adres się liczy, kto tylko obył 
się z ich językiem , wie doskonale, iż 
przemawiając publicznie w obec Europy, 
a tembardziej do cara za pośrednictwem 
Papieża, w  imieniu narodu czy też zna­
cznej jego części, w  dokumencie do euro­
pejskiego rozgłosu przeznaczonym, nale­
żało każde słowo ważyć, albowiem go­
dność narodowa i nieprzedawnione prawa 
Polski, jak  anieli stróże powinni były 
s t a ć  nad umysłem i sumieniem przem a­
wiających. W  akcie tak drażliwym  i,

dodajmy zaraz, tak daremnym, tak nie­
potrzebnym ze względu na bezpośredni 
cel, do jakiego dążył, zwyczajna dyplo­
matyczna ostrożność powinna była uróść 
w  trójn,asób. Tymczasem pisarze adresu 
odzywający się w  imieniu polskiego ludu 
do przywłaszczyciela i nieprawego pana 
Polski, nie dowiedli ani daru pisania, 
ani nawet zalety roztropności i przyzwoi­
tości. Mogli byli to samo po;iyj.zięć, je ­
żeli już koniecznie o to chodziło, mogli 
byli nawet z musu wynurzyć nieszczę­
sną wiernopoddańczość przywłaścicie- 
lowi, ale inaczej, ale nie zapędzając się 
tak daleko, nie dając się tak unosić sproł 
śną serdecznością i zaprawnem katolicką 
skruchą służalstwem. Przecież wiem, że 
Ojciec święty wcale tego nie wym agał od 
n ich ; ale zkądinąd Papież nie może przy­
bierać roli patrjoty polskiego kiedy się 
sami Polacy dobrowolnie patrjotyzmu 
wyrzekają.

W szak ludzie ci czuć musieli, że kła­
mią swoim mocodawcom, narodowi, 
Ojcu świętemu, Europie, a tembardziej 
carowi, albowiem naród nie może tego 
wszystkiego wyrażać przez ich usta, i 
biedne, męczeńskie rzesze, których się 
stali niewiernymi rzecznikami, w ypar­
łyby się ich adresu gdyby go ocenić i 
zgłębić to, co podpisują, były w  stanie, 
a pomimo to wytrwali w  kłam stwie do 
ostatniego okresu.

Postawili przywłaszczyciela i ciemięz­
cę Ojczyzny na równi z prawowitym i 
królami P o lsk i; przyrzekli mu wierność 
pod jedynym warunkiem  wolności reli­
gijnej ; przyobiecali mu, że naród nie 
usłucha nigdy rewolucyjnych podszep­
tów, to jest że nie porwie się nigdy do 
broni dopóki w iara katolicka trwać bę­
dzie w  jego sercu (a zatem ustawała ile­
kroć ucieka się do nieprzedawnionego, 
najświętszego prawa pospolitego rusze­
n ia !); oświadczyli, że gotów na wzór 
pierwotnych chrześcian dać się raczej 
umęczyć jak powstać przeciwko najazdo­

w i; owszem, przyznając niejako wspól­
ność pobudek między powstaniami pol- 
skiemi a zamachami nihilizmu moskiew­
skiego, potępili takowe na mocy mnie­
manego w strętu Polaków do rokoszu 
przeciwko nieproszonemu swemu królo­
wi, zgadzając się na to, że naród polski 
ma te same obowiązki względem na- 
jezdcy co Moskale względem narodowego 
pana swego. W  sprośnych tych okresach 
uderza babilońskie pomięszanie wyobra­
żeń i zasad, fałsze historyczne i sofiz- 
m ata przebijające rogato przez pokost łez 
i skruchy, odstępstwo narodowe pod­
szywające się pod mękę ludu, którego 
krew płynie tak dobrze za Ojczyznę, jako 
i za wiarę św iętą... Nie potępiam jednak 
samych pisarzy i podawców, bom nie 
Pan Bóg, aby wzierać w  tajniki ich su­
m ienia; zaznaczam tylko i orzekam to, 
co się znajduje w  ich niefortunnem pi­
śmie.

Rozplątywać to, co pogmatwali przez 
nierozsądek czy naumyślnie, i zbijać te 
pobożne bluźnierstwa wyrzeczone w imie­
niu męczenników, byłoby stratą czasu 
i atłasu. Każdy wie, że pierwotni chrze- 
ścianie działali jako społeczność religijna 
w obec pogaństwa i pogan, nie zaś jako 
naród w obec najazdu, bo w  takim  razie 
byliby poszli za przykładem Machabej- 
czyków ; każdy wie, że Cezar był p ra­
wowitym panem w Rzymie, a car nie 
jest nim w W arszaw ie, W ilnie, Kijowie 
i Kamieńcu ; nikomu wreszcie nie tajno 
że oprócz zgwałconych praw  religijnych 
naród polski ma jeszcze inne," także 
zdeptane, a również ważne i święte pra­
wa, od natury i od Boga samego otrzy­
mane, a których żadnemu Polakowi wy­
rzekać się nie wolno, gdyby naw et— co 
jest niepodobieństwem —  sam Papież 
wyrzec się ich kazał, chociażby na ko­
rzyść Kościoła i w celu wiekuistego zba­
wienia.

Gadaninę więc taką nieroztropną, nie 
chcąc jej przypisywać nieuczciwości, na-
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leży przypisać chyba ciężkim skutkom  
w iekow ej niew oli i dzisiejszego zapiera­
n ia  się ideałów , a takow em i są u nas: 
lekcew ażenie świętości słowa i [zapoży­
czony u  Moskali zwyczaj i duch k łam ­
stw a, g rasu jące w  naszej społeczności; 
b rak  cyw ilnej odw agi; jak im  Polacy, 
obok wojskow ego m ęztw a, odznaczają 
się osobliwie dzisiaj, m iędzy w szystkie- 
m i narodam i św iata ; zw ątpienie, s tań - 
czykostwo i zgnilizna m oralna, podszy­
w ające się już naw et podstępnie pod 
n iepokalaną sierm ięgę polskiego ludu , 
i t. d.

Otóż ta  opłakana ram ota , zam iast po- 
m ódz Unji św iętej, w ypadła całkiem  na 
korzyść cara, bo m ogłaby być uw ażaną 
przez naszych w rogów  jako  plebiscyt, 
oświadczający się za panow aniem  m o- 
skiew skiem  w  Polsce pod jedynym  w a­
runk iem  wolności re lig ijnej, za której 
g ars tk ę  unickie E zaw y gotowe skw ito ­
w ać z polskiego synow stw a. A ktu podo­
bnego nie było jeszczew dziejachnaszych , 
a oto stw orzyła go nieoględność k ilku 
rzeczników , zapew ne zacnych ale n ie ­
rozsądnych, bo opętanych legalizm em  
fałszyw ym  i oportunizm em , którzy k a ­
zali w yznaw com  i m ęczennikom  polskim  
podpisać to piśm idło dziewięciom a ty sią ­
cam i krzyżów . Nieoględność taka jes t 
w ielce n ag an n a , bo w  razie gdyby car 
nadał wolność re lig ijną , krzyżow a droga 
polskiego ludu na Podlasiu, stałaby się 
tryum falnym  dla w roga gościńcem x wte- i 
dy nabrałoby w  ręku jego wielkiej w agi 
oświadczenie Podlasian , stw ierdzone i 
poręczone najw yższem  pośrednictw em  
N am iestnika C hrystusow ego, iż lud ów  
w yrzeka się « m arzeń  » Ojczyzny, niepo­
dległości i polskości, byle m u odrobinę 
wolności religijnej dać « i z w o l i ł  », a U ni­
ci ofiarują naw et, w edle carskiego w i­
dzim isię, zostać przy sw oim  obrządku 
albo też przejść na łaciński, jeśli to nie 
Ojciec św ięty , ale car im każe! Tym spo­
sobem  uczyniony został pierw szy krok 
do onego rozw odu katolicyzm u z polsko­
ścią, o k tóry  chytra dyplom acja m oskiew ­
ska n ieustann ie  kołacze w  W atykanie.

I n a  dobitkę inne sm utne jeszcze g ro­
zi nam  następstw o: w  razie bow iem  
gdyby w  rzeczy sam ej w ygłoszona zo­
stała a llokucjapap iezka (1) n a  podstaw ie 
tego aktu, co m a jej służyć za pozór i 
p u n k t w ychodny, to będzie m usiała k u ­
cznie wychodzić z tego sam ego stanow i­
ska rozb ratu  w iary  katolickiej z p raw am i 
i w rodzonem i uczuciam i narodu , m ę­
czeństw a relig ijnego  z narodow em , bę­
dzie m usiała  rozpołowić P o laka i zapro­
w adzić u  nas niepojętym  jak im ś fatali­
zmem to, od czego dotąd jedna. Polska 
jes t w olna, jako  a rk a  od p o to p u : an ta ­
gonizm  m iędzy w iarą  a O jczyzną, m ię­
dzy katolicyzm em  a liberalizm em , co 
oboje zabija. Papież, pow tarzam , nie 
m oże być polskim  patrjo tą  n a  m iejscu i 
Polaków .

P ierw szy ten  krok  k ilk u  ziom ków  do

(1) Obawa ta nie spełniła się. Papież bowiem nie 
powiedział allokucji i ani słowem na kousyatorzu nie 
wspomniał o Unitach. [P r tpp. red.).

zerw ania w łasnem i dłońm i odwiecznego 
polskiego sojuszu Ojczyzny i w iary , do 
złam ania ślubnej obrączki Jadw igi i J a ­
giełły, do uczynienia z nas katolickich 
Moskali, szczęściem o sam ą istotę caratu , 
k tórej nie rozum ieją w Rzym ie, rozbić 
się m usi, gdyż Bóg, w brew  w yrodnym  
synom  Ojczyzny i w brew  ziemskiej poli­
tyce krótkow idzów , nie chce niszczyć 
p rzesław nego , nieśm iertelnego dzieła 
w ielkich  ojców n aszy ch ; ale jakim że 
sm utk iem  nie przejm uje nas tak ie  zgubne 
początkow anie zm alałych w  duchu  ich 
dz iec i!

Cień księcia Józefa może ich słusznie 
zapytać co uczyniły z honorem  polskiego 
ludu pow ierzonym  im  od Boga, i k tóry  
Bogu tylko pow inne były oddać...

Dnia 29 Października 1884 r.
C e z a r  P o le w k a .

TESTAMENT

P R O B M  BARCZEWSKIEGO
Zapisujemy na tem miejscu z radością 

w sercu nowy a piękny fakt patrjotycznej 
ofiarności polskiej.

Dnia 31 Października 1884 r. w obecności 
dwóch świadków i rodziny niedawno zmar­
łego w Franzensbadzie Probusa Barczew­
skiego, obywatela z Podola, otworzył testa­
ment tegoż Probusa Barczewskiego, radca 
wyższego Sąd krajowego we Lwowie 
p. Lewicki.

Majątek zmarłego składa się: 1) z gotówki 
w kwocie 3.>~ '0 złotych reńskich, 45,000
marek i 100,000 franków ; z kapitałów po­
chodzących z wykupów włościańskich na 
Wołyniu (summa nieoznaczona); 2) z dóbr 
Olesza (część) w Galicji, w powiecie tłuma- 
ckim, z realności (część) we Lwowie i z dóbr 
Olszanka, Katarynówka i miasteczko Ra­
szków z przyległościami znajdujących się 
pod zaborem moskiewskim.

Poszczególne artykuły testamentu opie­
w ają: 1) 50,000 złr. na zakupno gruntu na 
cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie i wy­
stawienie kaplicy familijnej pod wezwaniem 
św. Feliksa, patrona rodziny Barczewskich, 
do której mają być zwłoki rodziny przenie­
sione.

Uwaga. Plan kaplicy ma być w stylu po- j 
ważnym, a budowa ma być wykonaną przez 
naczelnika urzędu budowniczego miasta 
Lwowa i profesorów budownictwa, dla któ­
rych osobna summa 2,000 złr. jako wyna­
grodzenie za sporządzenie planu i wykona­
nie budowy jest przeznaczoną.

2) Dla zakonu Bernardynów we Lwowie
12,000 złr. Jako warunek postawił funda­
tor zakonowi obowiązek sprowadzenia zwłok, 
założenie kaplicy, uroczyste odprawienie 
czterech mszy żałobnych za członków rodzi­
ny, umieszczenie w kościele wmurowanej 
tablicy marmurowej ze szczegółowem w y­
pisaniem na niej nazwisk członków rodziny 
Barczewskich we Lwowie pochowanych.

bwaga. 12,000 złr. stanowić ma fundusz 
żelazny; procenta od tej summy użyte będą 
na msze, sprawienie i utrzymanie tablicy 
marmurowej. Członek z zakonu OO. Ber­
nardynów, który będzie opiekował się ka­
plicą i utrzymywał w niej porządek, pobie­
rać ma rocznie 50 złr.

3) Dla Zgromadzenia OO. Zmartwych­
wstańców we Lwowie 5,000 złr.

4) a) Dla Wszechnicy we Lwowie 100,000 
z łr . ; b) dla Wszechnicy w Krakowie 100,000 
złr. ; c) dla Szkoły Politechnicznej we Lwo­
wie 10,000 złr. na stypendja dla niezamo­
żnych studentów (wyjąwszy słuchaczów 
św. teologii) narodowości polskiej, religii 
rzymsko-katolickiej. Z tych połowa ma po­
chodzić ze szlachty z krajów polskich a dru­
ga może być pochodzenia nieszlacheckiego. 
Uznaniu Wydziału Krajowego jest pozosta­
wione, czy z kapitałów na ten cel legowa- 
nych, mają być utworzone we Lwowie a 
a względnie w Krakowie, internaty, w któ­
rych aczniowie znaleźliby całe utrzymanie 
w ciągu studjów, czy też utworzone mają 
być stypendja. Statut fundacji ma ułożyć 
W ydział Krajowy, który wyłącznie i nieza­
wiśle nią zawiadywać będzie. Życzeniem 
jest także testatora, ażeby z tych fundacji 
korzystać mogli w równej liczbie uczniowie 
różnych dzielnic dawnej Polski.

5) Akademia Umiejętności w  Krakowie 
otrzyma 50,000 złr. jako kapitał żelazny. 
Połowa procentu od tego kapitału ma sta­
nowić nagrodę za najlepszą rozprawę z dzie­
dziny historji polskiej, po polsku przez Po­
laka katolika napisaną, a w drugiej połowie 
za najlepsze i najpiękniejsze dzieło malar­
skie przez artystę Polaka wykonane. Za­
rząd fundacji i rozdawnictwo nagród pozo­
stawione Akademii Umiejętności.

Uwaga. Jeżeli w skutek nieprzewidzia­
nych wypadków, Lwów lub Kraków odpa­
dnie od Austrji, legata w art. 4 i 5 ozna­
czone, mają być z miasta od Austrji odpa­
dłego przeniesione w takie miejsce, gdzie 
pod berłem austrjackiem lub samodzielnie 
polskiem, instytucje czysto polskie z zacho­
waniem języka polskiego bez za grożenia lub 
ograniczenia swobód narodowości polskiej 
i kościoła rzymsko-katolickiego zostawać 
będą. Fundacje w art. 4 i 5 t. j .  zapisy na 
W szechnice i Akademią Umiejętności nosić 
będą nazwę « Fundacji Barczewskiego. »

6) Towarzystwu muzycznemu a względnie 
Konserwatorjum we Lwowie 15,000 złr.

7) Lwowskiemu muzeum przemysłowemu 
i Szkole przemysłowej 20,000 złr.

8) Na wychowanie w jednym z polskich 
zakładów naukowych trojga ubogicłi dziew­
cząt, sierot bez ojca i matki, Polek, wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, z jakiejkolwiek 
bądź dzielnicy Polski, przeznaczoną jest 
summa 30,000 złr.

Uwaga. Dziewczęta mają być wzięte na 
utrzymanie i wychowanie, począwszy od 10 
roku ich wieku, a po ukończeniu nauk, ka­
żda z nich do 24 roku życia swego pobierać 
będzie 1/3 część procentów od wspomnia­
nego kapitału, poczem dalsze procenta mają 
być w taki sam sposób obrócone lub użyte 
dla innych dziewcząt. Nad tym funduszem 
czuwać będzie Wydział Krajowy, który 
także bliższe warunki uczestnictwa i utraty 
onego oznaczy i któremu przysługuje prawo 
prezentowania dziewcząt pomienionych.

9) Szpitalowi PP. Miłosierdzia we Lwo­
wie 10,000 złr. jako kapitał żelazny. P ro­
centa od powyższej summy, służyć mają na 
utrzymanie łóżek dla chrześcian chorych 
w szpitalu, w takiej liczbie, na jaką te pro­
centa wystarczą.

10) Na zakład Inwalidów we Lwowie i 
w Krakowie po 5,000 złr. każdemu.

11) Broń starożytną, dzieła historyczne 
i numizmatykę Akademicznemu Muzeum 
w Krakowie. (W artość tych darów dla 
Muzeum ma być bardzo znaczna, bo przeszło
800,000 fr. wynosząca).

Nowożytną broń zapisuje siostrzeńcom 
swoim Feliksowi i Pawłowi Jurjewiczom.

12) Dobra Olesza (część) i część realności
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we Lwowie, zapisuje siostrze sw ojej W ień­
czysławie z Barczewskich Jurjew ieżow ej.

13) Dwom służącym : Michałowi Czerbu- 
leńko i Klemensowi Kotowskiemu po 600 
złotych reńskich każdemu i po 15 m orgów 
ornego pola w  dobrach Olesza., 

l  i)  Dla klasztoru w Częstochowie na ręce 
przełożonego 0 0 .  Paulinów  500 złr. na 
odpraw ienie 500 mszy. Takiż sam legat kla­
sztorowi Franciszkanów  pod Opieką Matki 
Boskiej Anielskiej w Asisi, we W łoszech, 
t. j .  500 złr. zaduszę  w  czyścu zostające.

15) Na utrzymanie porządku w  kaplicy 
grobow ej 6,000 złr. na ręce OO. B ernardy­
nów, z zastrzeżeniem, że tylko odsetki od tej 
sumy użyte być m ają.

16) Resztę m ajątku sw ego, oraz w szy ­
stkie ruchom ości, srebra, porcelany i m alo­
widła, z wyjątkiem  w artykułach 17 i 18 po- 
szczególnionych, zapisał testator siostrze­
nicy sw ojej Marji Jurjew icz.

17) Obrazy św iętych, tak olejne ja k  i nie 
olejne oraz treści relig ijnej, m ają być po­
wieszone w  kaplicy grobow ej.

18) P ortre t nieboszczyka pędzla Carli- 
niego, zapisany W szechnicy Lw ow skiej, 
dla umieszczenia go w Czytelni lub w  sali 
zakładu internatu, jeśli takow y utworzony 
zostanie.

19) W szystkie poszczególnione legata i 
zapisy, m ają być zaraz po śmierci a wzglę­
dnie po otworzeniu testam entu legatarju - 
szom wypłacone w raz z odsetkam i od dnia 
śmierci liczyć się mającem u

20) W ykonanie testam entu poleca W y ­
działowi Krajowemu, tudzież Reprezentacji 
miasta Lwowa, których uprasza, aby bądź 
wspólnie, bądź każde z osobna czuwały 
w odnośnym zakresie nad ścisłem  w ykona­
niem i rychłem wprow adzeniem  w życie ni­
niejszych rozporządzeń i zapisów. Do w spół­
działania w tym kierunku zaprasza także 
p. Aleksandra Praw dzica Zalewskiego, mie­
szkającego we wsi Ostapkowcach, gubernii 
Podolskiej; w  powiecie Proskirow skim , tu­
dzież p. D -ra  Jana Czajkowskiego posła na 
sejm  galicyjski.

21) W  razie gdyby który z krew nych 
z powodu legatów zechciał się procesować, 
lub starał się obalić testam ent, testator na­
kazuje usunąć go z testam entu, i część jego  
stosow nie do uznania, podzielić na inne 
artykuły.

22) W szystkie inne rozporządzenia, gdy ­
by się jakie ukazały, uznaje za nieważne i 
jako nieistniejące m ają być uważane.

Z treści podanej przez nas testam entu 
świadczącej o wyobrażeniach i zasadach 
katolickich i konserw atyw nych ś . p. P ro - 
busa Barczew skiego, przekonywam y się 
także o jego  zacnych uczuciach i gorącym 
patrjotyzm ie.

Oby tylko wola jego  była spełnioną szybko 
i sum iennie!

Szczególniej pożądanem jes t szybkie w y­
konanie woli testatora w zględnie polskich
inw alidów .

S. p . Barczewskiego wolą było w esprzeć 
oba zakłady inwalidów, czyli Towarzystivo 
opiekuj ąci się weteranami z 1831 r . w Kra-' 
kvivie i  we Lwowie , przeznaczył więc dla 
każdego po 5,000 reńskich.

W sparcie  to je s t wielce pożądaną pom o­
cą. Zasłużeni bowiem starcy, wojownicy 
niepodległości Polski z 1831 roku znajdują 
się w opłakunem położeniu. Małe dochody 
wspom nianych korporacji, niepozwalają da­
wać weteranom  pensji z którejby żyć mogli 
w ygodnie, często 20,15 a naw et 10 reńskich 
w ystarczyć musi bohaterskiem u starcow i. 
Jakżeż więc pożądaną je s t rzeczą ów zapis 
Barczew skiego, który kassę w eteranów

w  Krakowie i we Lw ow ie zasila tak zna­
czną sum m ą.

Cześć ś. p. Barczew skiem u, że niezapo- 
mniał o tych, co za Polskę krew  sw ą lali, 
cześć mu za w szystkie zapisy i legata.

Oddając hołd wspaniałem u sposobowi obda­
rzenia instytucji i ludzi, jakoteż jego miłości 
Ojczyzny wyrażonej w  legatach i w  zapi­
sach, — wyrażamy jednak żal, że nic nie 
zapisał na Skarb Polski.

Polrzebę i użytek tego Skarbu udow odni­
liśmy w jednym  z w stępnych artykułów  na­
szego pisma.

Zaiste, dziwić się należy, że dotąd nie dano 
początku Polskiem u Skarbow i.

Gdyby który z patrjotów  zapisał jako 
fundusz zakładowy jakąkolw iek summę, 
zacniejsi i rozum niejsi pomiędzy nami na 
em igracji zająć by się musieli obmyśleniem 
sposobów zabezpieczenia tej summy i zara­
zem ciągłego je j w zrostu przez kapitalizo­
wanie procentów, aż do oznaczonej w yso­
kości.

Gdyby Skarb Polski doszedł już  do w yso­
kości w  statucie oznaczonej, w tedy procenta 
jego  byłyby obracane na zasilanie lub w y­
posażanie narodow ych czynności, p rac  i 
przedsiębiorstw , na wspom aganie zakładów 
dobra publicznego albo udzielanie pożyczek 
na działania m ające na celu podniesienie 
dobrobytu naszego narodu, spotęgowanie 
jego  sił m oralnych i m aterjalnych, a w re ­
szcie odzyskanie i utw ierdzenie bytu w o l­
nego i niepodległego Polski. Skarb więc 
Polski byłby źródłem dostarczającem  potoki 
zdrow ia i siły krajow i. Z czasem jego po­
moc sięgałaby w najodleglejsze zakątki 
Polski i wszędzie budziła życie i tworzyła 
potęgę.

Jesteśm y przekonani, że lat kilkanaście 
a chociażby i więcej, wystarczyłoby, ażeby 
instytucja Skarbu Polskiemu ...c -ła  zastąpić 
nam Polskie m inisterjum  finansów .

Rzecz oczywista, że instytucja, którą pro­
ponujemy i która prędzej lub później przyj­
dzie do skutku, nie może być zorganizowaną 
w kraju, lecz za granicą na em igracji.

N ajwlaściwszem  dla niej miejscem była­
by Szw ajcarja a w  niej Rapersw yl.

Ale, ażeby Skarb Polski mógł istnieć w Ra- 
persw ylu przy Narodowem Muzeum, potrze- 
baby przy tymże Muzeum utworzyć rzeczywi­
ste W ydziały pracy narodowej ; potrzebaby 
różne fundacje jednoczyć z sobą w  organ i­
czny a dobrze obmyślany zw iązek. Przy 
dzisiejszej atoli organizacji tegoż Muzeum 
byłoby to niemożebnem, bo hr.. P later, za­
łożycie! tegoż Muzeum, uważa fundacją P o ­
mocy Naukowej ś. p. Krystyna Ostrowskiego 
i fundacją w sparcia kapłanów wygnanych, 
za niem ające oprócz jego  osoby innego 
związku z Muzeum, aczkolwiek ścisłe, o rga­
niczne z niem połączenie leży w interesie 
wszystkich tych fundacji.

Gdyby więc hr. P later zgodził się na 
organizacją, któraby jednoczyła różne f u n ­
dacje, m ające narodowe cele, a jednoczyła 
je  w szystkie w  "jedną polską instytucję, 
w takim  razie utworzyłoby się w  R apper- 
swylu ognisko narodowego życia, któreby 
objęło także i Skarb Polski.

Obecnie jednak  potrzeba przystąpić do 
organizacji Skarbu Polskiego, jako instytu­
cji zupełnie samodzielnej, mającej sw e sie ­
dlisko we Francji, Szw ajcarji lub w Anglii.

Jeżeli staną na je j czele ludzie praw i, 
zdolni a budzący zaufanie ogólne, — to nie­
w ątpliw ie znajdą się patrjoci równie zacni 
jak  Barczew ski, którzy o niej niezapomną 
przy pisaniu testam entów. Byle tylko który 
z w pływ ow ych rodaków dał początek S k a r­
bowi Polskiem u.

Czy to jako  ofiara jednego,czy też kilkuna­
stu lu bkilkudziesięciu patrjotów , że fundusz 
zakładowy tego skarbu szybko w zrastać bę­
dzie, je s t nam rękojm ią patrjotyzrn i w a­
żność instytucji. Gdy zobaczą, że wielkiemu 
dziełu dano początek, śpieszyć będą z ofia­
rami.

Ludzi ofiarnych jak  Barczew ski nie brak 
je s t u nas, postarajm y się tylko ich ofiarno­
ści nadać kierunek, z którego by spraw a 
żywotna Polaków najw iększą korzyść od­
nieść mogła.

Instytucji potrzebniejszej, w ażniejszej, 
piękniejszej nad Skarb  Polski wytworzyć 
nie można w  czasach niewoli narodow ej.

Jej istnienie i prosperow anie będzie za­
powiedzią, żeśmy weszli już na prak ty ­
czne drogi, wiodące do oswobodzenia Ojczy­
zny.

Twórzmy więc Skarb Polski, twórzmy 
Skarb Polski 1

K ILK A  s t Ó W  1 PO W O D U  OBCHO DU
odbytego w P aryżu , dnia 109° października 

1884 r.

Już drugi raz odbywa się w  Paryżu 
obchód rocznicy bardzo ważnej manifestacji 
jaka  miała miejsce pod Horodłem dnia 
10s° Października 1861 roku. W ażnej prze- 
dew szystkiem  dla tego że w  dniu tym kilka 
ysięcy ludu ruskiego, nieustraszonego obe­
cnością i groźbą bagnetów i arm at m oskiew ­
skich, połączyło się pod hasłem  najśw ie­
tniejszego dzieła przeszłości naszej, ażeby 
złożyć przed św iatem  nowy dowód że stara 
Unia wolnych z wolnymi, równych z rów ny­
mi, żyje niew zruszona w  myśli i w  sercach 
nowych pokoleń.

Podobnych m anifestacji było wiele w 1861 
i w  1862 r ., tak w W arszaw ie jak  i w  ró ­
żnych częściach Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ni at m anifestujących nie w ybierał, nie upo­
w ażniał; żadnego zbiorowego węzła między 
niemi nie było, prócz ducha solidarności 
który łączy wszystkich dobrych synów 
Ojczyzny. Bez urzędowego charakteru, 
często bez wiedzy nawet komitetów które 
w tenczas przewodniczyły ruchow i narodo- 
vvemu, urządzały się i odbywały m anifesta­
cje, to na cześć Unii Lubelskiej, to dla po­
kazania że w szystkie wyznania religijne 
ożywione są jedną myślą skoro idzie o sp ra­
wę narodową, to w  innym jak im  celu pa- 
trjotycznym .

Manifestacja jednak  H orodelska odzna­
czyła się nietylko pow agą liczby, w ystępu­
jących w obec groźnego w roga, al8 i nad­
zwyczaj nem podniesieniem ducha i gotow o­
ścią do w szelkich poświęceń, i dla tego za­
licza się do najpiękniejszych objaw ów  
ówczesnego ustro ju  myśli narodow ej.

Zobaczymy teraz jak  się zapatrują na tę 
manifestacją panowie urządzający w Paryżu 
obchody 108° Października.

Przeszłego roku tow arzystw o Czytelni, a 
tego roku Delegacja połączonych pięciu to­
warzystw polskich w Paryżu, to je s t 'T o w a -  
rzy stw a ; Czytelni, Filharmoniczne, Pracu- 
iących Polaków, Techników, Przemysłowców ‘ 
zapraszają na obchód rocznicy Horodel- 
skiego Z jazdu, albow iem : *

« W  dniu 1 Oso Października 1861 r., pod- 
« czas H orodelskiego Zjazdu ponoiviona zo­
ic stała Unia Litwy z Polską, a zawarta Unia 
« Polski i Litwy z R usią. »

W yraźn ie : Unia Litwy z Polską została 
ponowioną, a Unia Polski i L itw y z Rusią 

. dopiero zawartą,
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Gdyby w ięc Zjazdu H orodelsk ie  nie go  
było w  1861 r . ,  to w ed łu g  panów  delegatów  
pięciu połączonych tow arzystw , polskich 
w  P aryżu ,  nie tylko Unia Polski z Rusią 
nie istn iałaby wcale, ale naw e t  Unia P o lsk i  
z L itw ą, n ie będąc ponow ioną,  nie m ia łaby 
p ie rw otnego  znaczenia.

Tę g ru b ą  pom yłkę h istoryczną popełnili 
panow ie  delegaci,  op iera jąc  się zapew ne na 
pow adze re lacji  p. Kazimierza Gregorow icza 
(Pogląd k ry ty czn y  na w ypadki z roku 1861-  
1 8 6 2  i 1 8 6 3 . Tom I.), k tó ry  pow iada  że 
pod H orodłem  p rzy ję ty  i ogłoszony został 
ak t następujące j o s n o w y :

* Działo się na polu należącem do 
t  m iasta  H orod ła  położonego w po-
* w iec ie  H rub ieszow sk im , w oje-  
« w ó d z tw ie  Lubelsk iem , d. lOPaź- 
« dziernika 1861 r .  »

« My niżej podpisani W y s łan n icy  i P rzed-  
» stawiciele  w szystk ich  Ziem, W o jew ó d z tw  
« i Miast daw nej P o lsk i  p rzedrozbiorow ej 
« w  dniu  dzisiejszym zebrani na polu miasta 
c Horodła, oświadczam y aktem niniejszym 
« s tw ierdzonym  w łasnoręcznem i podpisami 
« naszem i: Że U nię  łączącą L itw ę z P olską 
c ponaw iam y, a  Unię Polski i L i tw y  z Rusią 
« zaw ieram y, na zasadach zupełnego ró w n o -  
c u p raw n ien ia  wsze lk ich  narodow ości  i w y-  
« znań : łącząc się do wspólnej p racy  celem 
« w y d źw ign ięc iaO jczyzny  naszej z dzisie j-  
« sz eg o je j  upad k u  aż do odzyskania zupełnej 
c n iepodległości.  P ra w a  nasze  w  tej m ierze 
« ja k o  nieuległe żadnem u przedaw nien iu  
« oddajem y pod uznanie R ządów  konsty tu -  
« cyjnych i sum ieniu  L u d ó w  wolnych. »

P .  G regorow icz d o d a je . . .  « P rz e d e w sz y -  
s tkiein k rzyw da  wyrządzona niegdyś n a ro ­
dowości rusk ie j zostaje  usunięta , ponieważ 
ju ż  nie dw a  narody  j a k  to miało miejsce 
w  p ie rw ias tkow ej Unii, ale trzy, to jest P o ­
lacy, Litwini i Rusini,  podają sobie dłonie 
do bratn iego związku, ja k o  w olni z wolnymi, 
rów n i z rów nym i.  Akt Horodelski był pod­
p isanym  przez w szystk ich  obecnych bez w y ­
ją tk u ,  to j e s t  położono około 8,000 p o d ­
p isów . »

« P o d p isy  zabrał z sobą je d en  z akadem i­
ków  do W a rsz a w y ,  a p ie rw szy  p ro jek t  aktu  
ułożony na św istku  pap ieru  i w  tej formie 
ogłoszony, p rzechow anym  był s ta rannie  
przez lat 17cie i w  roku  bieżącym (1880) zło 
żony został w  Muzeum N arodow em  w  R ap-  
p e r s w y lu .  »

Daleki je s tem  od myśli zmniejszania 
w  czem kolw iek bądź m oralnego  znaczenia 
m anifestacji H oro lde lsk ie j . Moim zam iarem  
j e s t  jed y n ie  sp ros tow ać  pom yłkę h is to ry ­
czną, ja k o b y  Unii Polskie j z R us ią  p rzed  
10 Październ ika 1861 r. n ie b y ło ,  a ludowi 
ru sk iem u  w yrządzoną została k rzyw da  przez 
w iekopom ną Unię L ubelską .  P rzede  wszy- 
s tk iem  zaś w ypada  mi powiedzieć, w raz  ze 
znakomitym naszym  h is to ryk iem  panem  
F ranciszk iem  Duchińskim, R us inem  z rodu, 
k tórem u m oje  myśli k om un ikow a łem : jeże -  
lić w  1861 r. tyle tysięcy ludu  ru sk iego  p rzy ­
było  do H orodła,  to dow ód  tylko głębokiego 

oczucia jednośc i  ich z Polakam i,  jedności  
tóra w yrobiła  się od w ieków , a którą Unia 

L u b e lsk a  unorm ow ała  w  sposób  polityczny 
i dyplomatyczny, bo ten tylko był cel i c h a ­
rak te r  Unii Lubelskiej.

N azw iska Rusi,  Rus inów , tak j a k  nazw i­
ska Litwy, L i tw inów  — F rancji ,  F ra n c u ­
zów, zmieniały się w ed łu g  czasu i w ed łu g  
rozw o ju  h is torycznego . W  w ieku  XVym 
g łów n ie  tylko część dzisie jszej Galicji,  to 
j e s t  w o jew ódz tw o  R usk ie ,  zw ane było R u ­

sią ; Podole, W o ły ń ,  Ukraina, R uś  W i l e ń ­
ska, Nowogrodzka, Grodzieńska, nie zwały 
się Rusiam i w  aktach politycznych. U tw o ­
rzen ie  S ta tu tu  L itewskiego w  XVym i XVD™ 
w ieku  doskonale rzecz w y jaśn ia  co do L i ­
twy i Rusi.  a lbow iem  ułożony był przez 
w łaśc iw ych  L itw inów  i Żmudźinów, niemó- 
w iących po ru sk u  i przez R us inów  w ileń­
skich, now ogrodzkich  i po łudniow ych. S ta­
tut ten przecież był nazw any  litew skim , a 
był p isany  w  ję zy k u  rusk im , panow ał zaś 
od morza Bałtyckiego do Czarnego, i teraz 
jeszCze w  kilku punktach  panuje  na Małorusi 
zadnieprzariskie j.

R uś  w ięc  miała sw o je  p raw a ,  swój język, 
sw o je  sądow nic tw o  i sw o ją  adm inistracją , 
chociaż nazywała się  W ielk iem  Księztw em  
Litew sk iem . Książęta litewscy byli pocho­
dzenia Litewskiego., ale R us inam i z języka-  
z w ychow an ia  i z polityki. Na se jm ach  l i tew ­
skich nie mówiono po li tew sku , ale po r u ­
sku. Rzeczpospolita dzieli ła się u rzędow nie  
p rzed Unią L ubelską na dw ie  c z ę ś c i : W ie l ,  
kie K sięztwo L itew skie  i Koronę, R uś  nale­
żała do jednej i do drugiej strony, osobnego 
króla ani księcia nie miała . P ra w n ie  przeto, 
Sejm  Lubelski łącząc W ie lk ie  Księztwo L i ­
tewskie  z Koroną, łączył także w  je d n ą  nie- 
rozdziclną całość Ruś, j a k  i inne k ra je  R ze­
czypospolitej .

Powiedzie liśm y w yżej,  że Unia L ubelska 
w yrab ia ła  się przez w ieki — był to rzeczy­
wiście ostatni ak t d w u -w ie k o w e j  pracy pa­
now ania Jagiellonów , na korzyść  bezp ie­
czeństw a i sw obód obyw ate lskich  i re l ig ij­
nych trzech pod je d n e m  ber łem  żyjących 
narodów . N iebezpieczeństwo g rożące L itwie 
i Koronie od s trony Krzyżaków , sp o w o d o ­
w ało  p ie rw szą  Unię za W ła d y s ła w a  Jag ie ł ły  
w zm acn ia jącą  d aw n e  przym ierze  W ł a d y ­
s ław a  Ł o k ie tk a . N iebezpieczeństw o od s tro­
ny Mongołów, a potem Moskwy, oddało 
część Rusi w  ręce Książąt L itew skich  k tórzy 
się stali R u s in a m i; napady zaś ta tarsk ie  i 
zw iązki familjne książąt rzuciły d ru g ą  część 
Rusi w  objęcia Polski,  to je s t  Korony.

Bezpieszeństw o, czyli w spó lna  obrona 
przeciw  w spó lnym  nieprzyjaciołom , to p ie r ­
wsza  podw alina  zbliżenia się i połączenia 
trzech narodów . Natura lnem  nas tęps tw em  
takiego związku, musiało być porów nanie  
w  p raw ach  i p rzyw ile jach  obyw ateli  pod 
je d n em  panow aniem  ży jących . W ła d y s ła w  
Jag ie ł ło  nadaje  też w  H orodle  w  1413 roku 
szlachcie l i tew skie j,  świeżo ochrzczonej,  
sw obody  i p rzyw ile je ,  jak ie  posiadała  sz la ­
chta polska. Za W ła d y s ła w a  IIIs° w y zn a­
nia katolickie i g reck ie  zbliżają się do siebie 
i łączą ;  metropolita  k ijow sk i skłania R u s i ­
nów  do przyjęcia Unii z Kościołem rzym ­
sk im . Unia dw óch  Kościołów sta je  s ię z  cza­
sem  p raw em  dla w szys tk ich  R us inów . 
W  1134 r .  szlachta ru sk a  o trzym uje  s w o ­
body i p rzyw ile je  szlachty p o lsk ie j . Z ygm unt 
A ugust potw ierdza j e  w  1563, 1565 i 1568 
nada jąc  p rzyw ile je  szlacheckie tym naw et 
ze szlachty ruskie j ,  k tórzy  h e rb ó w  polskich 
nie przyjęli,  bez w zg lędu  ntrw yznanie  rzym ­
skie, g reck ie  lub re fo rm ow ane ; tym s p o so ­
bem  połączył R us inów  z K oroną  Polską,  
w cie la jąc  rów nych  do ró w n y c h ,  wolnych do 
wolnych. (Sew eryn  G ołębiow ski: « Czasy 
Z ygm un ta -A ugusta  ». W iln o ,  1851).

J a k  widzimy, Unia w szystk ich  k ra jó w  
Rzeczypospolitej p rzy g o to w y w ała  się zw ol­
na, ale n ieustannie — leżała bow iem  w  p o ­
trzebie i życzeniu w szystk ich .  N iektórzy p a­
nowie ruscy ,  a mianowicie l i tew scy, s p rz e ­
ciwiali s ię  je j  z pow odów  osobistych, gdyż 
nie chcieli u tracić p rzyw ile jów  dziedzi­
cznych ja k ie  posiadali i ze jść  do rów nych

p ra w  z pow szechnością szlachty. Ale opór 
ich usunięty  został w y trw ałośc ią  i ene rg ią  
najgorl iw szego  zwolennika Unii, Zygmunta- 
Augusta ,  który  nie szczędził ani s ta rań ,  ani 
persw azji ,  ani przykładów, zrzekając  się 
dobrowolnie w ielu  sw oich p ra w  dziedzi­
cznych, ażeby oponentów  przekonać, żeU nia  
je s t  niezbędną dla bezpieczeństwa, s ław y i 
pomyślności Rzeczypospolitej. Za je g o  p a ­
nowania , nie było praw ie  S e jm u  na L itw ie 
i w  Koronie, gdzieby  potrzeba Unii nie była 
poruszoną i żar l iw ie  b ronioną przez króla 
i licznych je j  rzeczników, aż nareszcie na 
se jm ie Lubelsk im , dnia l s °  L ipca 1569 roku , 
ziściły się  najgorę tsze  życzenia króla i w szy­
stkich dobrze m yślących obyw ateli  Korony, 
L itw y i Rusi.

W szy s tk ie  stany  były rep rezen tow ane  na 
tym w iekopom nym  S e jm ie :

« Zygm unt-A ugust z Bożej łaski Król
< Polski,  W ie lk i  X iądz Litew ski,  i k tem u 
« ziemie K rakow sk ie j ,  S andom iersk ie j ,  Sie- 
« radzkiej,  Lanczyckiej,  K u jaw sk ie j ,  K i- 
« jo w sk ie j, R uskie j, W ołyńskie j, P ru sk ie j ,
< Mazowieckiej, Podlaskiej,  Chełm ińskiej ,
* E lbieskie j,  P o m o rsk ie j ,  Żmudzkiej,  In- 
« flanckiej, i t. d .  P an  i dziedzic. »

Senat,  Książęta litewscy, P osłow ie  od 
szlachty i z miast,  duchow ni i św ieccy dy­
gnitarze P aństw a .

Obecni byli także na S e j m i e : Albert 
książę P ru sk i ,  ho łdow nik  Rzeczypospolite j,  
i am basadorow ie  d w o ró w  zagranicznych.

Słow em , S ejm  Lubelski składała n a jz u ­
pełniejsza rep rezen tac ja  k ra jó w  do Korony 
i do W ie lk iego  K sięztwa L itew sk iego  nale­
żących, tak ja k  j ą  w tenczas u s taw y  i p raw a  
istn iejące określa ły .  Szlachta Korony, L itwy 
i Rusi,  uprzyw ile jow ane  miasta ja k  up. K ra ­
ków, W a rs z a w a ,  W d n o ,  W i te b s k ,  Smoleńsk 
i t .  d., stanow iły  w tenczas  kra j legalny, 
politycznie żyjący, po za k tórym  «tała cala 
m assa  ludu, trzech z jednoczonych narodów , 
nie m ająca żadnej rep rez en ta c j i .

Jeżeli to ma się nazyw ać k rzyw dą  w y ­
rządzoną Rusi,  to taką sam ą k rzy w d ę  znosił 
przez w ieki lud polski i litewski.  Ale prze­
szłości nie można mierzyć teraźnie jszą  m ia ­
rą. Dziś pojęcia sw obód  obyw ate lsk ich ,  
rów noupraw nien ia ,  bez różnicy w ia ry  i n a ­
rodowości,  nie zna ją  ani s tanów , ani p rzy­
w ile jów , rozc iąga ją  się do pow szechnośc i  
m ieszkańców  je d n eg o  k ra ju  ; na Sejm ie  zaś 
lu b e lsk im , szlachta czyli ry ce rs tw o  L itwy i 
Rusi. pod u rzędow ą nazw ą W .  K sięztw a Li­
tew sk iego , połączone zostało ze szlachtą czyli 
ryce rs tw em  Korony Polskie j t  na zasadach, 
« ja k  pow iada ak t Horodelski z 1861 r . ,  zu- 
« pełnego ró w n o u p raw n ie n ia  wsze lk ich  na- 
« rodowości i w yznań .  » To j e s t  fakt dzie­
jo w y ,  n iezmienny.

Na Sejm ie lubelskim , pow iada  w yżej cy­
tow any już  S ew eryn  G ołębiowski za Andrze­
je m  M oraczewskim : « W y b i ja  się na w idok  
« zjednoczenie L i tw y  z Koroną, ale w łaśc i-  
« w ie  było to z jednoczenie albo wzmocnienie 
« zjednoczenia  w ielu  k ra jó w  obyczajami, 
« pi'awami, rządami, religią, język iem  na-  
« w et między sobą różnych : W ie lkopo lsk i ,  
« Małopolski,  Mazowsza, Rusi,  P r u s ,  Li-
* tw y, Inflant. Każdej z tych części p rz y -  
« znano inne w łaśc iw ośc i ,  j a k  członkom 
« w  ciele ludzkim, ale ivszystkie uznano za 
t  jedno  ciało z je d n y m  duchem i. je d n ą  
« m yślą. *

T ak  też po jm ow ały  Unię L ubelską  ó w cz e ­
sne i n as tępne  pokolenia. J e d en  król i je d n a  
nierozdzielna R zeczpospolita .  Niema ju ż  
osobnych se jm ó w  litew skich ,  ani osobno 
w y b ie ra n y ch  książąt W ie lk ieg o  K sięztw a 
L itew sk iego .  Król j e s t  w y b ie ra n y  i k o ro -
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now any  w ed łu g  p ra w a  przez Unię pos tano ­
wionego , a  jeżeli nosi zaw sze  tytuł W ie l ­
kiego Księcia L itew skiego , nie w y k o n y w a  
ju ż  innej prócz k ró lew skie j w ładzy. R u ś  
rządzi się  w łasnem i praw am i,  rozw ija  się 
w ed łu g  ducha panującego  w  całej Rzeczy­
pospolitej — żadnym  aktem  nie daje  poznać 
że je j  nie miłą U nia  z K oroną .  N aw et s t r a ­
szne rzezie i bunty  Kozackie nie były w y ­
mierzone przeciw  Unii z Koroną ale przeciw  
nadużyciom  władzy szlacheckiej .  Upadek 
Polski pogrąży ł w  je d n o  nieszczęście i po­
krył je d n a k o w ą  żałobą Koronę, R u ś  i Li­
tw ę - -  w szystk ie  p raw ie  usiłowania  ku zrzu­
ceniu obcego ja rz m a  dążące, zna jdow ały  
zaw sze je d n ak o w e  echo w  Koronie, w  L i­
tw ie  i na R us i ,  bo myśl Zygm unta-Augusta 
ży je  w e w szystk ich  zakątkach  starej Rze­
czypospolitej Polskiej,  i, da Bóg, przeżyje 
wszystk ie  klęski, ods tęps tw a  i upadki na 
duchu .

« P rzez  B oga żywego, pow iada Zygmunt- 
« A ugust  w  testamencie swoim, przez rni- 
« łość Rzeczypospolite j,  prosimy i zaklinamy, 
« aby byli (obywatele tak koronni j a k  i 
t  W ie lk iego  Księztwa Litew skiego, to je s t  
« L itwy i Rusi) je d n ą  nierozdzielną Rzecz- 
t pospolitą, w edle postanowienia Seim u Lu- 
f bełskiego, miłując się b ra te rsk ą  miłością, 
« szczerze i p raw dziw ie .  P rzeto  tym naszym 
« testam entem , obojgu  P ańs tw om , Koronie 
« Polskie j i W ie lk iem u  Księztw u Litewskie- 
t m u (to je s t  L itw ie  i Rusi), dajemy, odka-
* żujemy, zostawiamy, miłość, zgodę, je -
* dność, którą przodkow ie nasi nazywali po
* łacinie Unią, imoonemi spiski obywatele  w 
« obojga P ań s tw a  lik rząpi l i . Ci którzy tych 
« dw óch  narodów  (czyli dw óch  P ań s tw  a 
t  trzech narodów), Unią wdzięcznie od nas  
« p rzy jąw szy , mocno trzymać będą, tym to

a błogosław ieństw o dajem y, aby P an  Bóg 
«,w  łasce sw oje j ,  w  szerokiem i spólnem 
t panow aniu ,  w e czci i sławie dom owej i 
« postronnej i we w szystk iem  dobrem  i 
« potrzebnem przed inne narody w ysławił 
« i w y w y ższ y ł ; a który zasie naród niewdzię- 
« czen będzie i dróg do rozdwojenia będzie 
* szukał, n iechaj się boi gn ie w u  Bożego, 
« który ma w  n ienawiści,  przek linając  te 
« którzy sieją niezgodę między bracią. »

A teraz py tam  s ię : Czyż przed iOL™ P a ź ­
dziernika 1861 r .  nie było Unii pomiędzy 
Polską, L itwą a R us ią?  Gdzież je s t  k rzyw da 
w yrządzona Rusi przez Unią Lubelską?

W in c e n t y  M a z u r k i e w i c z .

E couen , dnia 31  P aździern ika  1884 .

W spom nienie dnia Zaduszego w  Galicji

W  Galicji, po w iększych  miastach, posia­
dających  cm entarze z g robam i zasłużonych 
patrjo tów  i m ęczenników narodowej sp raw y ,  
w yrob i ł  się bardzo piękny z w y c z a j .

Mówiliśmy tu o coraz więcej rozpowszech 
niającym się zwyczaju  zbierania się m ło ­
dzieży polskiej uczącej się w  U n iw e rsy te ­
tach lub w  średnich  zakładach naukow ych, 
na cm entarzach  w  dzień zaduszny i odda­
w an iu  przez nią czci publicznej wielkim i za­
służonym  m ę ż o m !

W iadom o , że przez dw a  dni, to j e s t  18° j 
2s° Listopada uda ją  się w szyscy w całej 
Polsce na groby ukochanych zm arłych  i 
s tro ją  j e  kw ia tam i.  W ieczoram i zaś  w n ie­
których częściach k ra ju  i l lum inu jągroby  tak 
rzęsiście, że nad każdym  cm entarzem  unosi 
się  ja k b y  łuna pożarna.

Groby zasłużonych Po laków  są n a jśw ie -  
tniej w  w ieńce przystro jone .

Opiekę nad nimi m a ją  nas i młodzieńcy.
Oni to na nich zapala ją  liczne lampy i 

t ransparen ta ,  na k tórych są obrazy p rzeds ta ­
w iające polskiego ulana, kosyniera, więźnia 
lub też sceny skopjow ane z genialnych r y ­
sunków  G ro t tge ra .  P od  obrazami zam ie­
szczone są nap isy  lub w iersze  w y ję te  z a rcy­
dzieł naszych  w ieszczów .

Gdy ju ż  cm entarz zapłonie w tedy młodzież 
odśp iew uje  pieśni patr jo tyczne: « Boże coś 
Polskę », « Z  dym em  pożarów  », « M y w nie- 
woli, m y  w  n ie w o li», i inne z duszy  także 
narodu w y d o b y te .

I tak, począwszy od krzyża, wzniesionego 
na pam iątkę w ypadków  1861 r . ,  idą od g robu  
do g robu  najwięcej zasłużonych i w s ła w io ­
nych w  Ojczyźnie m ężów  i każdego pamięci 
cześć oddają  pieśniami.

Z początku policja a u s tr jac k a  p rzeszka­
dzała tym pięknym  a godnym  pochw ały  p a -  
tr jotycznym ob jaw om .

W iadom o że przed dziesięciu laty  p. M i­
ko ła j Z  yblikiew icz, w ów czas  burm is trz  K ra ­
kowa, p rzyaresztow ać kazał za tr an sp a ren t  
i pieśni nad grobem  poległych w 1863 roku, 
sz ew ca  M arkiewicza.

Dzisiaj jeszcze przypom inając sobie daw ne 
nałogi, s ta ra  się policja aus tr jacka  lub w je j  
zastępstw ie  dyrek torow ie g im nazjów , niedo- 
puścić młodzieży z pieśniami na  groby, ale 
napróżno.

Nic to niepotrzebne i n iew łaśc iw e zapo­
bieganie nie pom aga .  Siła dobrego j e s t  
w ie lka .  O ddaw anie  hołdu wielkim mężom 
w  dzień zaduszny  s tało się już  zwyczajem .

W y ro b iła  go młodzież nasza, "ona go 
utrzym uje,  cześć więc polskiej, pa t r jo ty -  
cznej m ło d z ie ż y !

G Ł O S

•WIE RSZ
WYGŁOSZONY NA WIECZORZE MICKIEWICZOWSKIM 

w dniu 3 3 -go listopada 1 8 8 4  r .

Oto z berłem  w  p raw icy ,  w  k ró lew skie j koronie, 
S iadł Pom azaniec Boży na sw y m  pańsk im  tronie! 
Czołem m u !  w y  od Niem na, od Dniepru  i W is ły !  
Jeźli pod klęsk  naw ałem  ogn iw a nie prysły 
Zadzierzgnione o jcow ską  Jag ie l lonów  r ę k ą ;
Jeźli sm ok jadow itą  nie zdołał paszczęką 
W y d rz e ć  z se rc  tej miłości, co j e  w sk ro ś  przebodła, 
Gdy now y cud w  Lublinie, s tw ie rdz ił  cud H orodła ; 
Jeźli w  m orzu  boleści nie zgasły  te żary,
I na w iek i trzech  ludów  p rze t rw a ł  so jusz  s ta ry ,
Któż to sp raw ił?  On, m ocarz!  je g o  w ieszcze słowo 
Z se rc  zagrzęz łych w  niewoli zdarło  pleśń g r o b o w ą ; 
Żar miłości tysiące piersi rozpłom ienia ,
Gdy w o ła :  hej m łodzieży! ram ię do ram ien ia !
Myśli, duchy, w potężne zestrzelm y ognisko! 
Zostaw m y kościotrupom  głuche cm entarzysko ,
My żywi, a dla żyw ych w id n o k rą g  bez końca,
P ók i  rw ą  się do czynu j a k  orły do s łońca!

*
*  *

Synu m ó j ! niech j a  w ien iec  na czoło T w e  złożę,
Ja ,  com widział Z ygm untów  prom ienis tą  zorzę; 
W y w o ła n y  dziś z g robu ,  obsypany  kw iatem ,
Korzę się p rzed  k ró lew sk im  T w oim  m a jes ta tem .
I czemże j a  przy Tobie? ziarnem , co przed laty 
Puśc iło  p ie rw szy  listek na roli bogatej.
Z listka w yros ła  p ło n k a . . .  aż oto w  lat trzysta 
W y b u j a ł  dąb  w span ia ły  i ziemia o jczysta 

Chlubi się tym  olbrzym em , chw a łą  sw e g o  czasu!
I ja chlubię się Tobą, lirnik z Czarnolasu,

Bo Tyś k rw ią  ze k rw i m ojej,  kością z moich kości!
My obaj pchani siłą w ia ry  i miłości,
Z okiem w  Po lskę  w lep ionem , w e śnie, czy na ja w ie ,  
Ojczyźnie i poczciwej s łuży liśm y s ła w ie .

★
*  *

Sroższe w  p ierś  T w ą ,  niż w  m oją ,  ugodziły  ciosy!
Jam  nad t rum ną Orszulki płakał w  niebogłosy,
Tyś szlochał mój Adamie, żałośniej i czułej
N ad ciałem, k rw ią  zbryzganem , d rog ie j  nam Orszuli
Ojczyzny ro z s z a r p a n e j ! . . . .

S zczęś liw szy  odemnie,
Tyś kroplę w ody  żyw ej zaczerpnął  w T w y m  Niemnie, 
Uderzył w  dzw on sp iżow y, i na w ieszcze hasło, 
Drgnęło serce  niebogi,  życie n ie zagasło, 
l  nowe k rw i s trum ienie  z je j  piersi w y try s ły ,
Zżyźniły brzegi N iem na, i D niepru  i W i s ł y !
Byle dziś s łonka prom yk i rosy  kropelka,
W y ro śn ie  na iyeh łanach moc kłosów  tak wielka,
Że chleba na radosne  nie zabraknie  gody!
I poczczą znow u Po lskę  dalekie narody,
Jak  j ą  czciły, gdy  ongi,  Z yg m u n to w sk a  zorza 
Złociła kraj szeroki od morza do m orza,
Gdy w  blasku j e j  narody  czytały te zgłoski,
K tóre na łonie w iek ó w  skreś l i ł  w yrok  Boski,
Że nad miecz potężnie jsza miłości potęga,
W  je d e n  splot w iecznotrw ały  se rca  ludów  sprzęga!  
Tych w ęzłów  rdza nie zniszczy, pow ódź nie zaleje,
Żar piekielny nie s t r a w i . . .  św iadkiem  nasze dzie je !

Tyś, Adamie, tę je d n o ść  u tw ierdz ił  na wieki,
Tw oja  pieśń po przestrzeni rozgrzm iała dalekie j,
Gały naród  nią żyje, nią słodzi sw e  pęta,
Matki nią zap raw ia ją  do lotów o r l ę t a ;
Na dźw ięk je j  pierś  u ras ta  i m ężn ie je  ram ię,
Za tę pieśń cudotw órczą,  dzięki ci Adamie!
Z chórem  brzm iącym  w  narodzie  przez  u s t milijony, 
W o ła  Ja n  z C z a rn o la su : bądź b łogosław iony  !

S ew eryna  D uchińska,
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W  roku obecnym  m łodzież i publiczność 
jeszcze tłumniej jak łat poprzednich zgro­
madziła się na cmentarzach.

W  Krakowie grób poległych lub zmarłych 
z ran w  1863 r. i m ogiły w ielu  sławnych  
ludzi były w  sposób wyżej opisany przez 
akademików uczczone. Policja całą gromadą 
cmentarz obsadziła.

W e L w ow ie uczciła m łodzież i cała pu ­
bliczność Sew eryna Goszczyńskiego, A lfreda  
Młorldego, H enryka Schm itta, Józefa Reilzen- 
heima i kilku innych, z zapałem śpiew ając  
patrjotyczne hym ny nad ich grobami k w ie­
ciem zarzuconymi i św iatłem  płonącymi.

W  dniu tym Zaduszek, poczciw a młodzież 
gim nazjalna w e L w ow ie sporządziła krzyż 
i nim chciała także uczcić m iejsce, na k tó- 
rem stała w  1847 roku szubienica Teofila 
W iśniewskiego. Policja otoczyła studentów  
gim nazjalnych i chciała im krzyż odebrać, 
ale m łode zuchy potrafili wydobyć się  z rąk 
policjantów i z krzyżem umknęli* Nie mogąc 
go zatknąć na m iejscu stracenia Teofila, 
um ieścili go na cmentarzu Łyczakowskim  
pomiędzy grobami w eteranów sprawy naro­
dowej i późnym wieczorem  dnia 2 Listopada 
odśpiew ali przy nim Chorał Kornela U jej­
skiego.

W  Stanisław ow ie studenci w ym alow ali 
kilka transparentów i w  licznej gromadzie 
śpiew ali pieśni nad grobam i: Maurycego 
Gosławskiego, poety i w ojow nika, zm arłego 
w w ięzieniu  S tanisław ow skiem  w  1838 r. ; 
Hoszowskiego, którego Austrjacy na rynku 
Stanisław ow a podczas m anifestacji 1861 r. 
zastrzelili; E jtm inoim cza, w alecznego do- 
w ódzcy oddziałow ego w  powstaniu 1863 r . ; 
W ładysław a Dzwonkowskiego, patrjoty przy­

byłego z em igracji z Paryża i zm arłego  
w  Stanisław ow ie w  1880 ; Lucjana Dąbrow­
s k i e j p-tkow nika z powstania 1863 i W in­
centego Smagłowskiego, weterana z 1831 T 
em igranta, który po powrocie z Paryża ofia­
row ał S tanisław ow i piękną sw oją bibliotekę 
i zmarł w  tern m ieście w  r. 1883.

W  Tarnowie niezapomniano o grobie Ru­
fina Piotrowskiego.

W iadom ości pow yższe o dniil zadusznym  
w  Galicji w yjęliśm y z listów  do nas pi­
sanych .

Zwinnych m iast Galicji nie otrzymaliśmy  
żadnego pisma, niedowodzi to jednak, ażeby 
obywatele tych m iast byli obojęlnym i dla 
zasłużonych Ojczyźnie i pamięci ićh uczcić 
nie chcieli. Zapewno i tain m łodzież prze­
w odniczyła w  hołdzie zasłużonym  patry- 
jotorn.

Gdzie m łodzież czci starszych i zasłużo­
nych, tam wyrabia s ię  na obywateli dziel­
nych i patrjotycznych, których k iedyś także 
czcić będą. Że z m łodego dorastającego p o­
kolenia Polska będzie miała pociechę — nie- 
watpim y bynajm niej.

Krótki nasz artykulik o czci zmarłym  
oddawanej, kończym y w iadom ością, iż zmar­
ły  w  1883 r. w e L w ow ie J ózef Reitzenheim, 
niem a dotąd pomnika.

On, którego specjalnością na em igracji 
w  Paryżu było w znoszenie pomników cm en­
tarnych dla obrońców niepodległości Polski, 
on opiekun grobów  polskich na obcej ziemi, 
spoczyw a w  rodzinnej ziemi bez pomnika!

Tak być nie m o że !
Jeżeli możni znajomi i przyjaciele R eitzen- 

heima w e L w ow ie nie poczuli się do obo­
wiązku uczczenia jego  zasług, my tułacze 
zasług tych zapom nieć nie m ożemy.

Sądzimy, że dość je st  w spom nieć o obo­
w iązku, jaki mamy dla zm arłego w  kraju 
rodzinnym naszego przyjaciela i towarzysza  
z w ygnania, aby pobudzić em igracją do ini­
cjatywy w  spraw ie w zniesien ia dla niego

nagrobka na cmentarzu Łyczakowskim  w e  
L w ow ie.

Przypominamy przytem potrzebę składek  
na stały fundusz ochrony i utrzymania po­
m ników na grobach polskich, znajdujących  
się na cmentarzach Paryża oraz innych miast, 
w  których emigracja przebywała!

------  i  ■< > ■ ■ ■ »-----------------------
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Prześladow anie narodowości polskiej przez 
Moskali trwa ciągle z jednakową zażartością 
i nie złagodnieje i nie będzie usuniętem , do­
póki nie weźm iem y się do skutecznych środ­
k ów  ratowania siebie sam ych. N ie tu m iej­
sce w skazyw ania tych środków . Pow iem y  
tylko, że gdyby profesorowie i czynow nicy  
m oskiew scy do nas nasłani w iedzieli, że za 
prześladowanie narodowości czeka każdego 
słuszna kara, takowa zaś nie była czczą 
tylko groźbą, zaraz by zm iękli dręczyciele 
nasi m osk iew scy , tak samo jakby zmiękli 
germ anizatorowie w  zaborze pruskim.

Prześladow anie religii katolickiej zaczęło  
się  w zm agać. Fanatycy prawosławni cara 
opanowali i przem yśliw ają o coraz to no­
wych sposobach znieważania i osłabiania 
religji katolick iej. Zupełne jej zniesienie 
jest rzeczą postanowioną. Ci, co m niemali, 
iż w  skutek zawartej um owy z Papieżem , 
odetchnie swobodniej kościół katolicki pod 
m oskiew ską tyranją. srodze zostali zaw ie­
dzeni.

Jan Frankowski, którego praw ość, otwar- 
tos- i szczerość <■ .a .i :-iby nawet u azjaty­
ckich satrapów poszanowanie, nie został 
dotąd z cytadelli w ypuszczonym  i d o ś w i d -  
cza męczarni śledztw a i w ięzienia za to, że 
udał się do Papieża na czele deputarji U ni­
tów  i prosił go, aby skargi i żale Unitów  
przesłał carow i. Nie było w  czynności jego  
nic politycznego, a oto m ęczonym  jest za 
sw oją w iarę i obronę jej drogami i sposo­
bami legalnym i.

Pism o m oskiew skie G raidanin  donosi, że 
stosunki pom iędzy m oskiew skim  rządem a 
Kurją rzym ską są znówuż nienajlepsze bo 
bardzo naprężone. Pism o to p isze: * P rzy­
jęta  niedawno w  W atykanie petycja U ni­
tów , skarżących się na ucisk m oskiew skiego  
rządu w yw oła ła  korespondencją dyplom a­
tyczną, w  której rząd carski m usiał w  dobry 
lub zły sposób przypom nieć Stolicy papież- 
kiej, że n iestosow ną rzeczą jest m ięszać się  
do stosunków  obcego państwa.

Co za bezczelność! Przesłanie prośby do 
cara jest m ięszaniem  się  w  stosunki obcego  
państwa. N iechże rząd carski i Grazdanin  
w ie , że Papież jako g łow a K ościoła kato­
lickiego je s t  z prawa i z obowiązku naczel­
nikiem religijnym  Polaków  katolików pod 
rządem corskim , co zresztą sam rząd ten 
uznał zawierając z Papieżem  u m ow y . Pa­
pież ma w ięc prawo i obowiązek m ięszać się  
w  stosunki religijne Polaków-katolików i 
Unitów i byłby przed Bogiem  odpow iedzial­
nym, gdyby pow agi svyego urzędu, najw yż­
szego na kuli ziem skiej, nie użył na obronę 
prześladowanych synów  K ościoła.

Od pew nego czasu, zapewne z polecenia 
rządu carskiego archireje praw osław ni w y ­
stępują nader prowokacyjnie w  obec kato 
lik ów . Ażeby w  oczach ludu w ykazać, iż 
religja katolicka a praw osław na niczem się  
z sobą nie różnią, że w ięc przyjm ując g re ­

cko schyzm atycki obrządek, nie zmieniliby
wiary, zaczęli gw ałtem  w ciskać się do k o ­
ścio łów  katolickich i zm uszać księży naszych  
do przyjm owania siebie z takiemiż cerem o­
niami religijnem i, z jakiem i przyjmują 
sw oich biskupów.

Zaczęły się  te bezczelne najścia na k o­
ścio ły  od W ołynia, gdzie słabość charak­
teru proboszcza w  K orostyszow ie, w sp a ­
niałej n iegdyś rezydencji Olizarów, zamach 
u łatw iła .

Metropolita k ijow ski Platon, poszedł do 
kościoła katolickiego w  K orostyszow ie. 
Przed kościołem  spotkał go proboszcz 
ksiądz Morawicz, ubrany pontyfikalnie, z w o ­
dą św ięconą i z ceremoniami zachow yw a- 
nemi przy przyjm owaniu katolickich b isku­
pów , w prow adził go do św iątyni, gdzie  
metropolita Platon b łogosław ił lud i przem a­
w iał do niego.

Proboszcz dopuścił się w ielk iego  w ykro­
czenia przeciwko kościelnem u prawu i zo ­
stał przez sw ojego  biskupa księdza K ozłow­
skiego ukarany rekolekcjam i. Kara to bardzo 
łagodna, gdyż ks. Morawicz tłum aczył się 
nieznajom ością prawa, to je st  nie w iedział, 
że ksiądz katolicki nie powinien oddawać 
hołdu schizm atyckiem u b iskupow i.

Jeżeli Platon chciał zobaczyć kościół, 
m ógł go obejrzeć jak każdy inny bez ża­
dnych cerem onii. W iedział przecież dobrze, 
że przyjm owanie cerem onialne biskupa 
obcego, niekatolickiego, je s t  księżom  wzbro­
nione, m ogłoby bowiem  być zrozumianem  
jako faktyczne przyznanie obcem u b isk u ­
powi w ładzy nad katolikam i. Góżby to po­
w iedzieli M oskale, gdyby biskup katolicki 
w podobny sposób w izytow ał cerkiew  pra­
w osław ną i przem awiał w  niej do ludu. Po­
ciągnęliby go na Sybir.

Biskupo\yi jednak łucko-żytom ierskiem u  
w zięli za złe, że na zasadzie ; t; ,v a  kanoni­
cznego ukarał kg. Morawicza rekolekcjami 
i po dziennikach rozpisują się  o tein ukara­
niu jako o zbrodni politycznej przeciwko  
państwu m oskiew skiem u. Podburzanie rzą­
du i opinii na biskupa naszego przeszło już 
w szelką miarę przyzw oitości. Jak żydzi 
podburzali na Chrystusa rząd starych R zy ­
mian, wołając U krzyżuj go\ tak obecnie mo- 
tłoch dziennikarski m oskiew ski z Katkowem  
i Suworinem  na czele, wołają na rząd cara: 
« W ypędź biskupa na S y b ir ! »

Korespondenci donoszą, że rząd carski 
\ księdza biskupa K ozłow skiego pociągnął już 

do odpow iedzialności i za spełnienie su­
m ienne sw ojego  obowiązku ukarał go bez­
prawnie odjęciem  mu połow y p ensji.

Jeżeli się  sprawdzi ta w iadom ość, nikt nie 
będzie m ógł zaprzeczyć, że prowokacyjne 
wdzieranie się  b iskupów  praw osław nych  
w  prawa zw ierzchnicze biskupów  katoli­
ckich, dzieje się za rozkazem rządu car­
sk iego.

Jeszcze ta sprawa nie przebrzmiała, gdy 
oto archirej w arszaw sko-chełm ski L eon- 
cjusz udał się  na Jasną Górę i powtórzył 
w  tern m iejscu uświęconein wiarą ludu pol­
sk iego scenę korostyszow ską. Chciał on, 
aby go proboszcz w Starej C zęstochow ie  
przyjął uroczyście i procesjonalnie zapro­
wadził na Jasną Górę. Pom im o * jednak 
gróźb policyjnych czcigodny proboszcz ustra- 
szyć się  nie dał, propozycją Leoncjusza  
odrzucił i kościół przed nim zamknął.

Inaczej postąpił przeor Paulinów  na Jasnej 
Górze. Przez kilka tygodni straszyli go. 
W  końcu gdy mu pogrożono skasow aniem  
klasztoru i wygnaniem  jeżeli uroczyście nie 
przyjm ie przed kośoiołein Leoncjusza i nie 
wprowadzi go z ceremoniami do św iątyni, 
uległ szatańskim  pokusom i groźbom i speł-



nil co pan Hurko przez swoich podwładnych 
rozkazał.

Zamach ten na Jasną Górę oburzył całą lu­
dność.

W yczekujem y najgorszych dla kościoła 
katolickiego czasów, bo najsroższego prze­
śladow ania.

Biskup kujaw sko-kaliski ks. Bereśriie- 
wicz, w djecezji którego je s t Częstochowa, 
nie może bezkarnie pozostawić występku 
jakiego się dopuścił przeor Paulinów i za­
konnicy mu podwładni. Ukarać ich nakazuje 
mu praw o i sumienie. Jest to jego  święty 
obowiązek bronić kościoła praw , chociażby 
mu przyszło głowę położyć.

Uginanie się, traktowanie i ustępstw a do 
niczego nie doprowadzą, rozzuchwalają 
tylko fanatyków carosław ia. Z niini trzeba 
działać stanowczo i ostro a z godnością.

Pam iętajm y, że jesteśm y w  epoce mę 
czeńskiej naszych dziejów. Chociażby więc 
tysiącami mordowano nas ja k  pierwszych 
Chrześcijan za czasów im peratorów rzym ­
skich, powinniśmy w ytrw ać w  swej w ie­
rze, w swej narodowości. Zresztą nie nowi­
na to dla nas prześladowanie.

Księża, którzyby w tej olbrzymiej, dzie­
jow ej walce dwóch narodów, dwóch kościo­
łów i dwóch cywilizacji, nie w ytrw ali lecz 
poszli'śladem  ks. Morawicza i przeora Pau­
linów, niegodnego następcy ks. Kordeckie­
go, powinni być wyrzuceni z kościoła i ze 
społeczeństw a.

Co może w ytrw ałość jednego człowieka, 
dowodzi ks Augustyn Kordecki. Onto jeden 
oparł się najazdow i szwedzkiemu, nie pod­
dał się mu i nie uznał jego władzy i swoim 
przykładem  pobudził naród do bohaterskiej 
a zwycięzkiej walki, która Polskę w XVIIy® 
w ieku oswobodziła.

Na biskupa wileńskiego ks. H ryniew ie­
ckiego, w rzeszczą także Moskale. Każde 
wykonanie biskupiego obowiązku, przedsta­
w iają dzienniki m oskiew skie jako  czynność 
karygodną.

Biskup Hryniewiecki objeżdża obecnie 
sw oją dyecezją i bierzm uje lud, uradow any 
widokiem sw ojego pasterza, — ileż to z po­
wodu owego bierzm owania napaści na n ie­
go i denuncjacji podłych po dziennikach 
m oskiewskich.

Biskup dla utrzym ania pow agi, siły i 
św iętości kościelnej instytucji, obowiązany 
je s t z praw a przestrzegać w duchowieństwie 
moralności, karności i ścisłego trzymania się 
praw dy oraz praw  i przepisów Kościoła. 
W  przeciągu długo trw ającego opuszczenia 
dyecezji w ileńskiej, z powodu, iż biskup 
w ileński h r . K rasiński, bez żadnego pow o­
du był przez lat 20 trzym any na w ygnaniu 
w  W iatce, niższe duchowieństwo bez pa­
sterza zostając, narażone było na liczne a 
straszne pokusy. Znaleźli się księża co tym 
pokusom ulegli.

Ksiądz biskup Hryniewiecki sam bardzo 
surow ych obyczajów i p raw ie św ięty czło­
wiek, wziął się do usuw ania tych księży, 
którzy z pow odu życia wyuzdanego i opinii 
ateistycznych byli zgorszeniem dla w ier - 
nych. Niektórzy popełnili naw et zbrodnie, 
pomimo tego rząd i dzienniki m oskiewskie 
w zięły tych łotrów  w opiekę i prześladują 
biskupa za to, że nie chce tolerować w  swej 
owczarni wilków w baraniej skórze.

Kopciukiewicza w  W ilnie utrzym uje rząd 
w brew  woli biskupa, a je s t to ksiądz, k tó ­
rego w łaściw e miejsce w krym inale.

Obecnie w rzeszczą, hałasują i denuncjują 
biskupa za to, że pozbawił duchowej godno­
ści księdza Jana Małysiewicza, dziekana 
w  Grodnie i nauczyciela relig ji.

Łotr ten począł samowolnie w  kościele

KURJER POLSKI W  PARYŻU

zmieniać obrządki i naukę kościoła katoli­
ckiego. Zaczął nabożeństwa odprawiać po 
m oskiewsku, napisał katechizm w tymże 
języku przeciwny dogmatom naszej wiary, 
jednem  słowem dopuścił się odstępstwa. 
Biskup oddalił go z miejsca, rząd jednakże 
utrzym ał go na posadzie i płacił mu pensje. 
Gdy później przeprowadzone duchowne 
śledztwo w ykryło zbrodnie kwalifikujące go 
do sądu karnego, biskup odjął mu prawo 
odprawiania mszy.

Był on w  swoim praw ie. Pomimo tego 
gubernator nieuznając tego praw a i chce 
ażeby biskup w wew nętrznym  zarządzie 
kościoła spełr ał ich przywidzenia.

Dziennik Swiel wychodzący w Grodnie 
w moskiewskim języku, podłe pismo i n ik ­
czemne, podżega przeciwko biskupowi, a 
broni odstępcy i zbrodniarza.

Biskupi nasi m ają praw dziw ie męczeń­
skie stanowiska ! Oby Bóg ich łaską swoją 
w spierał i dał im moc do w ytrw ania w tej 
trudnej walce, jak ą  prowadzą w obronie 
praw dy i praw a kościoła katolickiego.

Do Szanownej Redakcji 
Kurjera Polskiego w Paryżu.

W im ieniu  Tow arzystw  Polskicłi w Szwaj- 
carji upraszam y Szanowną Redakcją K u­
rjera Polskiego w Paryżu o zamieszczenie 
w num erze następnym z dnia 1 Grudnia b. r. 
w zm iankę:

Iż pomienione Tow arzystw a protestują 
jednom yślnie przeciw twierdzeniom kores­
pondenta Kurjera  co do mniemanego autora 
zurichskiej Droszury i pobudek jakie ją  w y­
wołały. Jest ona auteutycznem i zbiorowem 
dziełem Komitetu.

Szanowna Redakcja otrzyma w krótce 
tekst całkowity protestu* —

Zurich, dnia 24 Listopada 1884  r.
L ip s k i  J a n , sekretarz.

ROZMAITOŚCI
W  Tarnowie zawiązała się polska Czytel­

nia izraelickiej młodzieży handlowej. C hw a­
limy tę młodzież i przykład jej stawiam y do 
naśladowania młodzieży żydowskiej w S ta ­
nisław ow ie, w Kołomyi i w  wielu innych 
m iastach, w których niestety nie widzimy 
żadnego dążenia do przyswojenia sobie ję  
zyka polskiego jako domowego.

Staw iam y kategoryczne żądanie wszy­
stkim Żydom od Odry aż za Dniepr i Dźwinę 
przyjęcia języka polskiego za swój język 
domowy, a porzucenie żargonu niomiec 
kiego. P r z e z  polonizację sobie ułatw ią na­
der trudne zadanie kw estji żydowskiej 
w Polsce i stępią ostre a słuszne w  naro ­
dzie polskim budzące obawy szkodliwe zna- 
czenm tejże kwestji-

*
*  *

W  Galicji było dotąd jedno tylko gim na­
styczne stowarzyszenie Sokół we Lwowie.

Pomimo niewątpliwego pożytku gim na­
stycznych stowarzyszeń, nastąpiła stagnacja 
w  ich organizowaniu i niesłyszeliśiny przez 
wiele lat, ażeby gdziekolwiek w Polsce 
pow stało nowe stowarzyszenie gimnastyce 
pośw ięcone. Dopiero od wizyty czeskich 
Sokołów  w Krakowie obudził się nowy ruch 
w tym kierunku. Dzielne postawy, zdrowe 
fizjonomie czeskich gim nastyków w tak do­
bitny sposób wykazały w pływ  gimnastyki 
na wzmocnienie i upięknienie ciała ludzkie­
go, że w reszcie poruszyły się umysły na­
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szych rodaków  w  Galicji, potrzebujące cią­
głej zachęty do działania. Tym sposobem 
pobudzeni przystąpili tu i owdzie do zakła­
dania tow arzystw  gimnastycznych.

« W  całej Galicji, pisze Gazeta Narodowa, 
obudził się ruch i poczucie obowiązku oby­
watelskiego rozw ijania tak pożytecznej 
instytucji, jaką  bezwątpienia są stow arzy­
szenia gim nastyczne. W e Lwowie w pisują 
się praw ie każdodziennie nowi członkowie 
do Sokoła  od lat kilkunastu już czynnego. 
W  Krakowie przystąpiono do założenia sto ­
warzyszenia gim nastycznego i pomimo sil­
nej kontragitacji zapisanych je s t już do 
700 członków. Ogłoszenie o zawiązaniu i 
rozpoczęciu czynności przez Sokoła  k ra ­
kowskiego jeszcze nie nastąpiło. W  S try ju  
i w Przemyślu  organizują nowe, oddzielne 
stow arzyszenia gimnastyczne. Oby tylko 
dłużej potrw ał ten zapał. W tedy m ogliby­
śmy dorównać Czechom w  świetnym roz­
w oju Sokołów, którego dziś jeszcze im za­
zdrościć musimy. »

Ryłoby pożądanem, ażeby dzienniki przy­
pominały o ile można najczęściej potrzebę 
zaprowadzenia w naszym narodzie nauki 
gimnastyki.

Żadnemu narodowi nie je s t ona tak po­
trzebną jak  polskiem u, żaden bowiem  nie 
potrzebuje dla dokonania zadań, jak ie  przed 
nim leżą, tyle sił moralnych i umysłowych 
jeko też tyle dzielności fizycznej, co polski 
naród, który musi zdobyć na nieprzyjacio­
łach w ydarty mu byt wolny i niepodległy.

Każdą też wiadomość z k ra ju  o nowoza- 
wiązanem tow arzystw ie gim nastycznem  
przyjm ujem y z radością i z uznaniem dla 
inicjatorów.

*

*  *

Jak  w ucisku srogim  ludzie byw ają nieraz 
łatw ow ierni i z drobnego faktu, lub z słowa 
przychylnego albo rozsądnego, w ypow ie­
dzianego przez dygnitarza rządowego wnio­
skują o zmianie na lepsze, dowodzi nastę­
pujący artykulik, który przepisujem y z j e ­
dnego z dzienników poznańskich:

« Jakiś nowy prąd, jak  utrzym ują, powiał 
w  Prusiech, i to prąd, czego się najmniej 
można było spodziewać na naszą korzyść. 
W z e sz ły  czw artek 16 W rześn ia  1884 r . ,  
radca m inisterjalny, p. Stander, nadrericzyk, 
człowiek nieum iejący ani słowa po polsku, 
zjaw ił się na w ykładzie języka polskiego 
w 3 ej klasie poznańskiego gim nazjum  
św . Magdaleny, przez całą godzinę słuchał 
deklam acji i recytow ania różnych ustępów, 
a na zakończenie przem ówił do uczniów, za­
chęcając ich do nauki języka ojczystego. 
Skoro się dowiedział, że na 300 uczniów 
Niemców, tylko 4 0 - tu uczy się języka pol­
skiego, wyraził sw oje zdziwienie, że tak 
mała tylko liczba uczniów zajm uje się ję z y ­
kiem polskim. Jeżeli zważymy że germ ani- 
zatorowie w Poznańskiem  zepchnęli język 
polski na stanow isko nadobowiązkowego 
przedmiotu, że dyrektorow ie niemieccy 
chcieli już  naw et znieść zupełnie wykład 
polskiego języka, że nawet przy m aturze nie 
żądają polskich zadań, tylko ograniczają się 
na tłumaczeniu z niemieckiego na polskie, 
słowem, jeżeli będziemy mieli na oku 
eksterm inacyjny system , który skazał język 
polski na wym arcie, to słow a radcy S tan- 
dera nabierają niemałej doniosłości. Nie po­
wiedział on wiele, a jednak słowa jego m ają 
nie małe znaczenie, pierw szy to bowiem raz, 
o ile nam wiadomo, wysoki urzędnik pruski 
odezwał się w ten sposób publicznie o języ ­
ku polskim . Czy p. Stander dał w yraz tylko 
sw em u zapatryw aniu, czy też je s t to objaw  
zmiany prądu w  sferach decydujących, oto
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k w e s t ja .  W ie le  p rzem aw ia  za tem osta-  
tniem, a mianowicie , że u rzędow y  c h a ra k ­
ter, w  jak im  p .  S tander w ystępował,  kazał 
m u dobrze rozważyć, co mówi, a w yraża jąc  
się  z sym patją  o języku  polskim, narażał się 
całej falandze zaciekłych Polakożerców . 
Czyżby w  sferach rządzących przeważyła 
myśl, że system  germ anizacyjny  na nic się 
nie p rzyda?  Nie łudząc się różowem i n a ­
dziejami, czekajm y dalszych ob jaw ów . »

Dalsze ob jaw y  przychylnego  k ie runku  j e ­
szcze nie nastąpiły .

Jakżeż mało potrzeba, ażeby zadow oln ić  
na to r tu rach  w ynarodow ien ia  rozciągnięty 
naród polski?

S traszna odpowiedzialność czeka te rządy, 
które naw et na odrobinę spraw ied liw ośc i dla 
P o laków  zdobyć się nie m ogą!

*

*  *

W  Z a k ła d zie  Narodow ym  im ienia Osso­
lińskich  we Lw owie,  oprócz wielkiej biblio­
teki i rękopism ów, j e s t  mała galer ja  o b ra ­
zów i Muzeum Lubom irskich , w  którem  są 
d rogocenne pamiątki historyczne, zbrojo­
w nia  i liczna kollekcja m edali i m one t.

W  Paźdz ie rn iku  r .  b. złodzieje w y łam a­
w szy  m uru  kaw ał w yrw ali  k ra tę  w  oknie i 
w ta rgnę l i  do je d n e j  z sal muzealnych, 
z której ukradli  kosztowny koncerz, sz k a­
tułkę z przedmiotami pam iątkowym i po Żół­
kiewskim , bohaterze Cecory, Jan ie  Zam oj­
skim i w iele  innych drogocennych rzeczy.

O błow iw szy się  dobrze chcieli się potem 
dostać przez piec do drugiej sali, w  której 
się mieści zbiór numizmatyczny. Ju ż  rozbi­
ja ć  poczęli piec, gdy ktoś ich spłoszył i 
uciekli, n iezdoławszy dokonać zaboru  n u ­
mizmatów.

Ukradzenie w e L w ow ie  z Muzeum pam ią­
tek św ię tych dla Polaków , które naród czci 
i kocha, niechże będzie p rzes tr  dla d y ­
rektorów i kustoszów  innych eh m u ­
zeów i bibliotek. P ow inni oru sH'zedz p o ­
wierzonych im świętości narodow ych  jak  
oka w  głowie. Inaczej spadnie na nich odpo­
wiedzialność ja k  spadła na tych w e  Lw ow ie,  
co niedostatecznie zabezpieczyli m ury  i okna 
sali, w której się mieszczą pamiątki h is to ­
ryczne i dzieła sztuki oraz nauki.

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
W ła d y s ła w  Dyniewicz, w  Chicago (532, 

Noble S treet)  w  stanie Illinois, w  Am eryce, 
rozpoczął now e w ydaw nic tw o .  Jest to T y ­
godnik powieściowa naukow y. W ychodzi co 
czw artek .

Oryginalnych p rac  niema wcale w  T ygo­
dn iku , są w  nim tylko p rzed ruk i  powieści,  
daw no  ju ż  w  Polsce znanych. W y d a w c a  
zebrał pieniądze od tysiąca przeszło  p re n u ­
m era to rów , now i zaś  ciągle p rzybyw ają .  
Je s t  to w ięc  korzystna spekulac ja,  zw ła­
szcza, że w y daw ca  nie płaci ani grosza au to­
rom  za powieści,  jak ie  w  sw em  piśm ie za ­
mieszcza.

Chociaż nie pyta ich naw et o pozwolenie, 
autorowie nie roszczą przecież żadnych p re ­
tensji  do w ydaw cy  z pow odu p rzedruku  ich 
pow ieści,  a to z tego względu , że W .  Dy­
niewicz aczkolwiek dba tylko o w łasny  zysk, 
przyczynia się przecież do rozszerzenia za ­
m iłowania w  czytaniu polskiem i tem samem 
przyczynia się do utw ierdzenia  narodow ości 
polskiej w  P o lakach , narażonych w  A m e­
ryce na zgubne, w y naradaw ia jące  w pływ y 
am erykańskiego  otoczenia.

W . Dyniewicz w ydaje  ju ż  od lat w ie lu  ty-

. godniow ą Gazetę Polską w Chicago. Orygi- 
; nalne redak to ra  ar tykulik i są p isane n a j ­

gorszą polszczyzną. N ajlepszą częścią g az e­
ty są wyciągi z polskich gazet k ra jow ych .

Gdyby W .  Dyniewicz robił dobrą korektę 
w  p rzedrukach , miałby niem ałą  zasługę ,  za­
pobiegałby  bow iem  psuciu  się ję zy k a  po l­
skiego w  Ameryce. Ale druki je g o  są  tak 
niedbale poprawiane,  iż często zdają się być 
nie po polsku pisane.

W  Gazecie Polskiej d ru k u je  obecnie p o ­
między innemi życiorys A lfred a  Mlockiego 
napisany przez A gatona Gillera, pisarza 
dbającego wielce o czys to ść  i pop raw ność  
m owy polskiej. P raca  je g o  j e s t  w  Gazecie 
Polskiej tak źle w y d ru k o w a n a ,  iż w ątp im y, 
czy W .  Dyniewicz popraw ia ł  w niej d ru k ar­
skie pomyłki.  J e s t  ich tyle, że częstokroć 
zrozumieć nie można myśli au to ra .

Jeżeli robi W .  Dyniewicz p rzed ruk i  i za 
to nikt niema do niego pre tens ji ,  niechże 
przynajm niej postara  się  o dobrego  k o rek ­
tora i nie czyni k rzyw dy  czytelnikom, k tó­
rzy  n iezrozum iaw szy  w y ra zó w  pop rzek rę ­
canych nabiorą w s trę tu  do polskiego czy­
tania.

Chętniej będą czytać angielskie p ism a bez 
pom yłek niż polskie z pom yłkam i,  które 
treść  książki robią bezsensow ą lub niezro­
zum iałą.

— R ada  Tow arzystw a P rzy ja c ió ł Polski 
w Londynie, 10, Duke S treet ,  S t -J am e s’s, 
S. W . ,  k tórego  sekre tarzem  był od 1842»° 
roku  ś. p. m ajo r  K arol Szu lczew ski, m iano­
w ała  je g o  nas tępcą dana Józefa B aranow ­
skiego, au tora  « Yade-mecum de la langue 
franęaise » (mającego ju ż  d rugą  edycją), i 
S łow ników  Angielsko-Polsk ich  i Polsko- 
A ngielskich w ydanych  w  W a rsza w ie ,  nak ła­
dem firmy Lesrnana i Swiszczow skiego .

O pis  W iec zo rk u  M ickiewiczowskiego na 
rzecz pomnika Mickiewicza w K rakow ie,  dla 
b raku  m iejsca w  tym num erze, podam y 
w  nas tępnym . D ow iadu jem y się że czystego 
dochodu zostało z tego w ieczorka przeszło 
400 fr.

Opis obchodu L is topadow ego, z tej samej 
przyczyny, podam y w  nas tępnym  num erze.

W y s z ła  z d ruku  i j e s t  do nabycia w  d r u ­
karni A. Reiffa w P aryżu  Księga W spomnień  
A lfreda  Młockiego wydana przez Agatona  
Gillera i P io tra  Z  brożka. Dzieło to ozdobio­
ne portre tem  Młockiego, zaw iera  oprócz 
p ism  je g o  pośmiertnych obszerny życiorys 
au tora  nap isany  przez A. Gillera.

Cena 2 fr. 50 centim ów, z p rzesyłką fr. 
3,05.

SKŁADKA
NA UTRZYMYWANIE GROBÓW POLSKICH W PARYŻU.

P. Dr. G ierszyński z Ouarville .  F r .  10 >

mm & iiiuszczwski
35, Rue Trevise w  Paryżu.

Dom ko m m isso w o -e k sp ed y c y jn y  z a j ­
m uje  się zakupem  ja k o  też i w ysy łką  
wszelkich tow arów  na drodze lądowej 
i morskiej do kra ju .  O bszerne sk łady  do 
p rzy jm ow ania  tow arów  z k ra ju  przycho­
dzących.

P R A W D Z I W E  P IG U Ł K I  M O I U S O M
P . ARTH AUD MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny  w  P aryżu  u p .  A rthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE GOALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. Je s t  p rzy­
ję ty  do użycia w  Szpita lach Paryzkich  
i w  Szp ita li M arynarki W ojennej. 

D o w o d y  n l i z b i t e  j e g o  za le t .
-j Używany w  kom presach, obm yw u- 

macli, w strzyk iw an iach ,  gargaryzm ach , 
je g o  skuteczność j e s t  uderzającą  w  n a ­
stępujących w ypadkach  : przeciw  A n ­
thrax owi, Gangrenie, Ranom , B ia łym  
upławom, A nginie , Łupieżow i, Z a p a le ­
niu dziąseł, etc., etc.

U żyw any do p łukan ia  ust stanowi 
bezw ątpienia najlepszy, najzdrow szy  i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia ś rodków .

CENA FLAKONU 2 F R .  z a  6  FLAKONÓW  10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać w yraźnie  Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T E K A C H .

* L. RYLSKI s C“, BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie 

DOM IM PORTACYJNY H ER B A T INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą F rancję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za n a ­
desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (m andat de poste), pudełka  zaw ie­
rające czystej w agi 4 kilogram y H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA PUDEŁKO
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ixed A ssam  za  pudełko. . . . fr. 33
D arjiling  s u r f i n ...................................  39
Serai e x tra  f ln .......................................  45

M ćlange de Foocłioo e x tra  cłioisi.

HERBATY
H E R B A T Y  C H IŃ S K IE

M ślange n. 1 M a c a o ......................... fr. 30
n  2 C a n to n ..........................  35
n. 3 S h a n g h a i ......................  40
. fr. 50 za pudelk \

O d siew k i  od herbat {jeżeli n ie  braku je ) fr. 2k za p u d e łk o

L e  p ro p r ić ta ir e -g e ra n t : A. R E IF F .

Par/i. — Ilrekaraia pet*fe* A- t, piaee du College de France


